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Tytuł: Zołzy, czyli opowieść z aptekarską precyzją

Pani Krystynę odwiedzam po raz pierwszy przy okazji devolay’a „U Senwickich”, bo mieszka w bloku nad barem, tylko na VI piętrze, przy ul. Władysława IV.  
Pani Krystyna Jabłońska (magister farmacji) pokazuje zdjęcie  wykonane przed apteką na Skwerze Kościuszki  w marcu 1965 i zderza to ze starą pocztówką z okresu okupacji - ta sama apteka przy Adolf Hitler Platz.
Rodzinna historia Krystyny Jabłońskiej bardziej nadaje się na album fotograficzny z rozbudowanymi podpisami niż na rozdział w książce, ponieważ w rodzinie były zawsze różne  aparaty (stary Canon, rosyjska Smiena) i dobre oko amatorów-fotografów.

Rotterdamska. W Olejarni UNION
Z mojej rodziny osobą najwcześniej związaną z Gdynią był  tato Alojzy Jabłoński (rocznik 1903r). – rozpoczyna swą opowieść dziś  81-letnia  Krystyna Jabłońska , gdynianka, emerytowana magister farmacji. – Tato jako Pomorzanin z okolic Torunia (dokładnie z Chełmży) z miasteczka o niewielkich perspektywach zawodowych przyjechał pod koniec lat dwudziestych XX wieku do rodzącej się wtedy Gdyni, do młodego rozwijającego się miasta zaciągającego z zewnątrz ludzi do pracy. I zamieszkał tu, na początku przez pewien czas pracował jako księgowy w banku w Gdańsku, po czym  w roku 1932 rozpoczął pracę jako księgowy w Olejarni Union, którą wybudowano na zlecenie firmy "Jurgens Lever. Schicht" należącą do koncernu "Unilever" w roku 1931. To był  zakład przemysłu tłuszczowego i olejarskiego na nabrzeżu Indyjskim w porcie gdyńskim i pracował tam aż do wybuchu wojny. To okolice dzisiejszej ul. Rotterdamskiej, zachowano  elewację olejarni , skierowaną w stronę basenu portowego, budynku uznanego jako  zabytkowy, ale przyznam, że nigdy tam nie byłam.
Z kolei mama Ewa (rocznik 1910, z domu Niemczyk) w połowie lat trzydziestych XX wieku przyjechała do Gdyni  z Grudziądza. Wcześniej zamieszkał tu jej starszy brat Jan, pracował w Komisariacie Rządu i namówił mamę do przyjazdu do Gdyni, gdyż łatwiej było tutaj o pracę, a był to przecież okres wielkiego bezrobocia międzywojennego.
Rodzeństwo mieszkało  w wynajętym pokoju w kamienicy rodziny Mayków przy ul. Świętojańskiej. Mama dostała pracę jako stenotypistka  również w Olejarni UNION i właśnie tutaj rodzice się poznali. Pobrali się w sierpniu 1937 r. (ślub cywilny był w Gdyni, a kościelny w Kartuzach).
Pani Krystyna pokazuje zachowane ślubne telegramy z gratulacjami dla Młodej Pary. Wyciąga je ze starego pudełka i odczytuje na głos.
Mama na tatę mówiła miękko i zdrobniale: Alik, a siostry Aloś (Aloch) – Tato był takim ciepłym człowiekiem.
W albumach zachowało się dużo zdjęć ze wspólnych bali i zabaw pracowniczych Olejarni  UNION, były karnawały,  fajfy, dancingi, spotkania służbowe.  Ojciec grał w zakładowej drużynie piłkarskiej Unionu.
Co ciekawe wiele z  tych zażyłości i przyjaźni, gdyńskich przedwojennych kontaktów   przetrwało do czasów powojennych, można powiedzieć, że do końca., np. przyjaźń z Państwem  Ireną i Alfonsem  Retur. 

„Polska Riviera” i „Bodega”- dancingi i fajfy
Przed wojną rodzice  towarzysko spotykali się oczywiście w kawiarni „Fangrat” (serwowano tam dobrą szarlotkę), „Grand Cafe” i w Domu Zdrojowym – w hotelu  na Kamiennej Górze, odbywały się  w tamtejszej  restauracji dancingi.  W hotelu: „Polska Riviera” również były wieczory taneczne, rodzice chodzili również do nocnego lokalu „Alhambra”.  A na „fajfy” do restauracji „Bodega” na Skwerze Kościuszki w Gdyni. Tam można było usłyszeć na żywo na przykład Mieczysława Fogga. Nauczyć się tańczyć fokstrota i charlestona, poznać kroki tanga i walca angielskiego. 
Rodzice zawsze byli bardzo eleganccy. Tato zawsze nosił kapelusz, mama kapelusze, toczki, a ja – beret. Przed wojną w Gdyni podczas spacerów na Skwer Kościuszki w pobliże Domu Kuracyjnego, do kina: „Morskie Oko” w sezonie była to jednocześnie kawiarnia.  Latem mama  zawsze nosiła rękawiczki i parasol, żeby nie była osmagana słońcem. 
Na przykład to zdjęcie , jak z przedwojennego filmu: na otomanie siedzi mama i czyta gazetę, tato po domowemu w bonżurce, w życiu nie pokazałby gościom bez marynarki! Tato miał wielką klasę.
Oglądając stare fotografie można śledzić jak zmieniała się moda i jak powraca, np. typowa była pelisa, taki płaszcz z kołnierzem, pobity futrem, mama nosiła piękne bluzki z tafty.
Moi rodzice byli zasadniczy, wymagający, konsekwentni. To uporządkowanie, ordnung -  wyniesione z domu pomogło mi podczas farmacji i później w pracy aptece.
Z kolei w czasach mojej młodości, nie daj Boże, jak nie wróciłam o godzinie 21, mama czuwała,  na randki umawiałam się do „Arkadii” przy ul. Władysława IV, odbywały się tam koncerty przy fortepianie i skrzypcach.

„A. na wojnę”
Młoda Para zamieszkała  w mieszkanku przy ul. Zygmunta Augusta 6, a w marcu 1939 r. przyszła na świat  jedyna córka Krystyna. Tuż przed  Wielkanocą odbyły się chrzciny, chrzestnymi zostali Tekla (najstarsza siostra Taty, z Torunia) i brat mamy – Jan.
Jeszcze przed wybuchem wojny zapobiegliwie 26 sierpnia 1939 r. tato odwiózł mamę z córką do swojej rodziny do Chełmży, miał już wówczas kartę powołania do wojska.
Pani Krystyna pokazuje kalendarzyk mamy z 1939 r., gdzie widnieje krótki zapis piórem przy dacie 31.08: „A. na wojnę”. Rodzice uważali, że w mniejszym mieście łatwiej będzie przeżyć czas wojny.
 2 października 1939 r. mojej mamie udało się ze mną przedostać do swojej rodziny do Grudziądza. Tam przeżyłam czas wojny i nieco dłużej aż do powrotu z oflagu taty tzn. wczesnego lata 1946.

„Opa, opa mucha fliege, koza ziege”
Wojenne czasy  zapamiętałam (o dziwo! ) jako szczęśliwe dzieciństwo. Spędziłam je z mamą,  z dziadkami  i dwiema ciociami. Mieszkaliśmy na poddaszu sporej kamienicy w Grudziądzu (ul. Adolf Hitler Strasse 33). Atmosfera domowa, miłość i bliskość budowała bezpieczeństwo i nieodczuwanie niedostatku.   Była choinka i prezenty, na stole godna strawa, miałam zabawki,  nawet dom dla lalek!
Było nam wesoło z mojej perspektywy, dziadek i ciocia grali na pianinie i skrzypcach, uczyli mnie różnych przedwojennych piosenek, znam niektóre do tej pory. Grało się w karty i gry planszowe,  w chowanego.
 Rodzina ze strony mamy to sami nauczyciele.  A przed wojną matura  była jak dzisiejszy doktorat! Taka była staranność  w edukacji. Mój pradziadek był nauczycielem, tak jak i jego trzech synów, w tym mój dziadek Franciszek, który od 1920 r. do wybuchu wojny  był kierownikiem Szkoły Powszechnej i  Wydziałowej w Grudziądzu.
Natomiast rodzinę mojego ojca, znam głównie ze zdjęć, gdyż zmarli w 1939r. na krótko przed moim urodzeniem. Dziadek Andrzej Jabłoński prowadził w Chełmży (powiat toruński) zakład wiercenia studni.
- Utkwiła mi w pamięci jedna z wojennych Wigilii z 1943 r. Wymyśleliśmy, że to ja zostanę przebrana za Gwiazdora. Tu na Pomorzu 24 grudnia przychodził  Gwiazdor a nie Mikołaj. Z dużym workiem zostałam wprowadzona do pokoju, gdzie stała choinka, skromna wieczerza wigilijna i obowiązkowy Bunter Teller (kolorowy talerz ze słodkościami), wszystko było na kartki, ale moja babcia potrafiła zrobić z niczego coś bardzo pożywnego. Miałam wówczas 4 lata, byłam ubrana w czapę z czarnej foki  mojej mamy, bonżurkę taty w kolorze buraczkowym, a na twarzy maska  „Mikołajkowa” z długą, białą brodą. Wszystko się udało, śmiechu i zaskoczenia było co niemiara, bo nikt się nie domyślił, że to ja, podejrzewano, że to chłopiec z sąsiedztwa. Ale popsuła mi tę poważną misję babcia, która gdy mnie poznała, porwała na ręce wołając: „To nasza Krysia!”. Zła byłam i w odwecie, gdy miałam jej podać prezent, wykrztusiłam jedynie: „wer di da” (po niemiecku), czyli „dla tej tam”. Skąd to znałam? Przecież nie wolno było mówić po polsku nawet na klatce schodowej a co dopiero na ulicy, a dziecko chwytało  się ze słyszenia szybko.  W rodzinie wspominano w formie anegdoty jak to mała Krysia wołała do dziadka w tramwaju: „Opa, opa mucha fliege”, a ten dodawał od siebie: „Koza ziege”.

[bookmark: _GoBack]Na Władysława IV – widok z balkonu  
 Krótko po 1946 r.  wyjechaliśmy do Trójmiasta, ale rodzice nie mogąc wrócić do swego przedwojennego mieszkania w Gdyni, osiedli li we Wrzeszczu, tam ukończyłam wszystkie szczeble szkoły  aż po studia - Wydział Farmacji na  Akademii Medycznej w Gdańsku.
Jednak rodzice cały czas mieli wielki sentyment do Gdyni i wreszcie w 1970 r. udało im się przeprowadzić  do mieszkania przy ul. Władysława IV, w którym szczęśliwie mieszkali aż do śmierci.  I ja także dokładnie od 10 lutego 1970 r. jestem ponownie mieszkanką Gdyni, mając  31 lat wróciłam do Gdyni  wieku  aktywności zawodowej. I tutaj pracowałam  aż do emerytury, najpierw  w aptece w Szpitalu Miejskim, a potem w aptece w szpitalu na Oddziale Chorób Płuc w Gdyni  Grabówku .
Obecnie zajmuję mieszkanie  po moich rodzicach, od  prawie 25 lat, przy ul. Władysława IV.
Widok z balkonu oczywiście się zmieniał, co jest udokumentowane na moich zdjęciach, teraz stoi C.H. Batory, a w latach 70-tych były w tym miejscu: kiosk Ruchu, pijalnia piwa i magiel. Pani Krystyna pokazuje zdjęcie z 1993 r.: na tle sklepu z antykami paraduje po ulicy słoń. Cyrk do Gdyni przyjechał, a słoń robił za żywą reklamę. Dzisiaj w tej okolicy stoi  budynek Centrum Kwiatkowski.

Leczyć „zołzy”
Na pożegnanie dostaję w prezencie od Pani Krystyny przedwojenny przewodnik po Gdyni, prawdziwe cacko z podkreślonymi „smaczkami”. Np. jak to zachęca się do przyjazdów kuracjuszy do Gdyni? – ano, żeby leczyć „zołzy”. A co te zołzy – dopytuję Panią Magister. 
Nie wie Pani – co to zołzy? - To gruźlica węzłów chłonnych (typowa u źrebaków) – uśmiecha się Pani Krystyna,  z ujmującą przekorą!
To wolę zołzy od koronawirusa – kwituję.
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